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O żywy mur na pograniczu
Programowy artykuł p. tyt. „Żywy mur“ ogło- Obrazek pierwszy: przez zieloną granicę prze

szony w N-rze 5 Czat z bieżącego roku znalazł żywy 
oddźwięk na granicy. W N-rze 6 ogłosiliśmy entuzja­
styczny głos w tej sprawie kol. Jotko, świeżo zaś kol. 
podpisujący się pseudonimem K. Kot nadesłał nam 
swoją w tej sprawie opinję.

Kol. K. Kot sceptycznie ustosunkował się do 
projektowanej akcji, którą nazywa „wadliwą recep­
tą“ . Przyznaje, że użycie broni w służbie granicznej 
nie jest rzeczą miłą, jest jednak naszym obowiązkiem, 
od którego wykonania nie wolno nam się uchylać. 
Bez użycia broni zresztą, jako odstraszającego środ­
ka w walce z przestępczością, nie może być mowy 
o skuteczności naszej służby. Jeśli rozmiary prze­
mytnictwa zdołaliśmy ograniczyć do obecnych roz­
miarów, to tylko dzięki stosowaniu broni palnej. 
„Trupów nie chcemy, jednak z prawa użycia broni 
nie możemy zrezygnować“ — wywodzi kol. K. Kot. 
„Rozmowy moralizatorskie — kończy kol. K. Kot — 
oddajmy osobom do tego powołanym, t. j. księżom, 
nauczycielom i innym, my zaś musimy zwalczać 
Pietrków (Pietrek to młody przemytnik, o którym pi­
sał kol. Jotko — przyp. Red.) przy pomocy wywiadu, 
rewizyj, konfiskowania brendki, towarów oraz sa­
dzania ich do paki, a w razie konieczności ścigania 
ich ogniem w ciemną noc, w pustych polach“ ...

Kto zatem ma słuszność — kol. Jotko, czy kol. 
K. Kot?

Obaj. Rozbieżność opinij opiera się bowiem na 
nieporozumieniu. Przeczytajmy uważniej artykuł 
programowy i głos kolegi Jotko, a zobaczymy, że 
w swojem założeniu akcja uświadamiania ludności 
pogranicza nie oznacza bynajmniej zmniejszenia re- 
presyj wobec przemytników, w szczególności zaś nie 
może mieć wpływu na złagodzenie warunków użycia 
broni w służbie, lecz przeciwnie przy dotychczasowej 
stanowczej postawie służbowej ma ona na celu przy­
czynić się do zmniejszenia przestępczości przez odpo­
wiednie wychowanie młodej głównie generacji.

Ani artykuł programowy ani kol. Jotko nie żąda 
także, aby każdy z nas stał się misjonarzem i by 
miast karabinu biblję brał do ręki. Nasz bezpośredni 
udział w akcji propagandowej ma się ograniczyć dc 
oddziałów przysposobienia wojskowego, co nie przyj­
dzie nam trudno, boć w tych oddziałach prawie 
wszędzie na pograniczu pracujemy, pośrednio zaś 
mamy organizować akcję uświadamiającą przez wcią­
ganie do' niej więcej powołanych czynników, a więc 
duchowieństwa, nauczycielstwa i t. d.

Nieufni niech przyjrzą się poniższym dwom. 
obrazkom, nierzadkim.po dwu stronach granicy.

chodzi jakiś osobnik. W pobliżu ani po jednej, ani po 
drugiej stronie niema organu ochrony granic. Osob­
nik oddala się od granicy wgłąb kraju, aż zauważył 
go rolnik, który opodal orał. Rolnik, mieszkaniec po­
granicza, wzywa podejrzanie zachowującego się 
osobnika do zatrzymania się. Ten zaczyna uciekać 
Chłop wyprzęga konia od pługa, z orczykiem w ręku 
wsiada na konia, dopędza przemytnika, zatrzymuje 
go i oddaje w ręce — wiecie czyje? najbliższemu po­
sterunkowi Landjegrów, bo rzecz rozegrała się nie po 
naszej stronie granicy.

Obrazek drugi: do pogranicznej wsi przychodzi 
podejrzanie zachowujący się osobnik. Jednego i dru­
giego przechodnia pyta o wskazówki w sprawie naj­
bezpieczniejszego . przekradnięcia się przez granicę. 
Mieszkańcy wsi granicznej życzliwie go informują, 
ostrzegając przed Strażą Graniczną, aż wreszcie któ­
ryś z zawodowych przemytników za małą opłat 
przeprowadza go na drugą stronę. Nie potrzebujemy 
dodawać, że wioska leżała po polskiej stronie.

Uczmy się i od wrogów. Jeśli sąsiedzi nasi po 
swojej stronie granicy potrafili zbudować żywy mur. 
to i my musimy to uczynić, a pomoże nam tutaj właś­
nie odpowiednio zorganizowana propaganda.

Wywody niniejsze streścić można w wezwaniu: 
w służbie karabin, poza służbą uświadamianie. Wszę­
dzie, gdzie mamy jakiekolwiek wpływy i stosunki 
głośmy potrzebę walki z przemytnictwem. Wciągnij­
my do współpracy miejscowe nauczycielstwo, ducho­
wieństwo, działaczów społecznych i oświatowych, któ­
rzy przecież nie uchylą się od pomocy, jak o tern 
świadczą dość liczne odznaczenia dla osób cywilnych 
za współpracę ze Strażą Granczną.

W Czatach podaliśmy ostatnio (Nr. 6) wzór po­
pularnej pogadanki na temat szkodliwości przemyt­
nictwa. Pogadanek takich ogłosimy w przyszłości 
więcej. Sprawą propagandy zaczynają się zajmować 
coraz liczniejsze organizacje społeczne, świeżo jedna■ł»
z takich organizacyj opracowała przy współpracy 
z Komendą Str. Gr. broszurkę propagandową na oma­
wiany temat, którą zamierza rozrzucić szeroko po 
kraju.

Zwalczmy w sobie niesłuszne zastrzeżenia i uprze­
dzenia do ważnego dzieła i przystąpmy do pracy 
w takim zakresie, jaki da się pogodzić z naszemi pod- 
stawowemi obowiązkami służbowemi. Pracujmy 
z wiarą, że praca nasza przyniesie dobre owoce.

Kończąc tych słów parę nie zamykamy dyskusji 
nad kwestją „żywego muru“ , lecz przeciwnie, gorąco 
prosimy ogół kolegów o szczere wypowiadanie swych 
poglądów w tej sprawie. , .....
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Zarys prawa celnego
III.

RUCH OSOBOWY I TOWAROWY PRZEZ GRANICĘ CELNĄ

Powinność celna.
Kto przekracza granicę celną oraz przywozi iub 

wywozi towar, powinien stosować się do przepisów 
obowiązujących w ruchu osobowym i towarowym 
przez granicę celną i ponosi odpowiedzialność za na­
ruszenie tych przepisów.

Miejsce przekraczania granicy celnej 
i przewozu przez nią towarów.

Ruch osobowy i towarowy przez granicę celną 
może się odbywać tylko na drogach celnych.

Drogami celnemi są:
linje kolei żelaznych, przeznaczone dla publicz­

nego użytku, przystanie morskie i wjazdy do nich 
przeznaczone dla publicznego użytku,

drogi lądowe, wodne i powietrzne uznane i ogło­
szone jako drogi celne.

Wszystkie inne drogi przecinające granicę cel­
ną oraz wszystkie inne miejsca granicy celnej są 
drogami ubocznemi.

Na ruch osobowy i towarowy przez granicę celną 
na drogach ubocznych, poza przypadkami przewi- 
dzianemi w międzypaństwowych umowach granicz­
nych, wymagane jest zezwolenie Ministerstwa Skarbu, 
niezależnie od zezwoleń wydawanych przez inne 
władze na podstawie odrębnych przepisów. W przy­
padkach nagłej potrzeby zezwolenie może wydać Dy­
rekcja Ceł.

Zgłaszanie się osób w urzędzie celnym. Odprawa 
towarów w ruchu osobowym.

Każda osoba przybywająca z zagranicy obowią­
zana jest po przekroczeniu granicy celnej zgłosić się 
do urzędu celnego i przedstawić do odprawy celnej 
przewożone przedmioty.

Każda osoba zamierzająca udać się zagranicę 
obowiązana jest przed przekroczeniem granicy celnej 
zgłosić się do urzędu celnego i przedstawić do od­
prawy celnej przedmioty przeznaczone do wywozu.

Obowiązek zgłoszenia się do urzędu celnego 
istnieje dla osób przekraczających granicę celną rów­
nież i wówczas, gdy nie mają ze sobą żadnych przed­
miotów do odprawy.

Odchylenia od przytoczonych wyżej zasad, t. j. 
zwolnienie w niektórych przypadkach od obowiązku 
zgłaszania się w  urzędzie celnym przy przekraczaniu 
granicy celnej ustalają umowy, zawierane z państwa­
mi sąsiedniemi o ułatwieniach w małym ruchu gra­
nicznym, umowy turystyczne i inne. Umowom tym 
poświęcimy osobny dział.

W ruchu osobowym mogą być odprawiane prze­
wożone przez podróżnych przedmioty przeznaczone 
do osobistego użytku lub osobistego wykonywania

zawodu. Inne przedmioty (towary) mogą być odpra­
wiane w ruchu osobowym tylko w  nieznacznych 
Ilościach.

Odprawa celna bagażów odbywa się zasadniczo 
w sali rewizyjnej urzędu celnego, jeżeli jednak pozwa­
lają na to warunki lokalne oraz rodzaj środków prze­
wozowych, rewizja celna zarówno ręcznych jak i re­
jestrowanych bagażów może b yć dokonywana w p o ­
ciągach, na statkach lub w innych pomieszceniach 
przewozowych.

Podróżny powinien okazać wszystkie przedmioty 
przewożone ze sobą, przyczem obowiązany jest zgło­
sić do oclenia przedmioty nieprzeznaczone do jego 
osobistego użytku. Jeżeli chodzi o przedmioty, prze­
znaczone do osobistego użytku, podróżny może zgłosić 
ustnie wniosek, aby urzędnik rewidujący określił, 
które z tych przedmiotów podlegają ocleniu.

Przedmioty, za które podróżny nie uiści przypa­
dających należności lub które nie zostały odprawio­
ne z jakiegokolwiek innego powodu, mogą być na 
wniosek podróżnego przyjęte do czasowego przecho­
wania w urzędzie celnym. Na dowód przyjęcia urząd 
celny wydaje podróżnemu pokwitowanie.

Omawiane wyżej przedmioty mogą być przecho­
wywane w urzędzie celnym w  przeciągu 3 miesięcy. 
Jeżeli w tym okresie podróżny nie uiści przypadają­
cych należności celnych lub nie wywiezie pozosta­
wionych przedmiotów zagranicę, podlegają one sprze­
daży z przetargu a w  niektórych przypadkach znisz­
czeniu pod dozorem celnym.

Obrót towarowy z zagranicą i jego ograniczenia.
Minister Skarbu w porozumieniu z zainteresowa­

nymi ministrami może ograniczyć przywóz i wywóz 
pewnych towarów ze względu na obronę kraju, na 
publiczne: zdrowie, dobro i bezpieczeństwo, na ochro­
nę zwierząt i roślin oraz na zobowiązanie międzynaro­
dowe.

Wydane w związku z powyższem przepisy zaka­
zują przywozu z zagranicy niektórych towarów, jak 
np. wszelkiego rodzaju broni typu wojskowego, amu­
nicji do niej, bomb i t. p.; wszelkich przedmiotów
0 charakterze bluźnierczym i obrażającym uczucia re­
ligijne ,narodowe lub moralne; liści, ohierzyn i od­
padków ziemniaczanych, biletów loterji zagranicz­
nych i t. d.

Niektóre towary można sprowadzać z zagranicy 
tylko za pozwoleniem właściwych władz: np. środki 
lecznicze, zwierzęta jednokopytowe i racicowe oraz 
psy, koty, drób, gołębie, papugi ,ryby, raki, jak rów ­
nież części zwierząt i wytwory zwierzęce, ziemniaki
1 inne.
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Wywóz niektórych towarów jest również ograni­
czony i można je wywozić zagranicę tylko za pozwo­
leniem Właściwych władz; do tych towarów należą: 
wszelkiego rodzaju broń typu wojskowego, amunicja 
do niej, bomby i t. p.; zabytki starożytności, gołębie, 
dzikie ptalki śpiewające, tępiące szkodliwe owady 
i t. d.

Towary, będące przedmiotem monopolów pań­
stwowych, sprowadzać mogą z zagranicy tylko za­
rządy właściwych monopolów. Osoby prywatne mu­
szą w tym celu uzyskać pozwolenie Ministerstwa 
Skarbu, które ustala zarazem warunki odprawy. Wy-

Tryb życia skarbowców
Wprowadzone poraź pierwszy w historji Polski 

w r. 1764 ministerstwo skarbu czyli Kommisya Koron­
na Skarbu wzięła się gorliwie do pracy we wszystkich 
dziedzinach gospodarki skarbowej. Poza uregulowa­
niem spraw podaitkowyćh i celnych, poza organizacją 
Milicji Skarbowej, o czem już pisaliśmy poprzednio, 
Komisja Skarbowa zająć się musiała nowoczesną orga­
nizacją straży celnej. To bowiem, co zastała w roku 
1764 nowostworzona Komisja Skarbowa w dziedzinie 
ówczesnej straży celno - granicznej było niczem, w 
porównaniu z istotnemi potrzebami państwa tak wiel­
kiego pod względem obszaru i granic, jak Rzeczpospo­
lita Polska przed pierwszym rozbiorem.

Komisja Skarbowa zastała garść strażników ce l­
nych i innych oficjalistów skarbowych, niebędących 
nawet pracownikami państwowymi, lecz prywatnymi 
pracownikami podskarbiego (ministra skarbu). Refor­
ma w tej dziedzinie była wyjątkowo trudna, bo Polska 
ówczesna żadnej tradycji urzędniczo - biurokratycznej 
nie posiadała. W sąsiadujących z nami Prusach biuro 
kracja była już wytworzona i wyszkolona pod ojcem 
Fryderyka II — Fryderykiem Wielkim; w ówczesnych 
Prusach na każdym kroku widziało się mundury w oj­
skowe obok mundurów cywilnych. W Polsce zaś urzęd­
nik publiczny, czy to koronny, czy wojewódzki, czy 
powiatowy był ziemianinem - szlachcicem, nie znał ani 
punktualności biurowej ani całej wogóle „atmosfery“ 
urzędowej, a tembardziej o mundurach mowy nie było. 
Również niżsi urzędnicy, rekrutujący się bądź z drób 
nej szlachty, bądź z mieszczan, czyli t, zw. oficjaliści, 
nie znali systematycznego, codziennego obowiązku by­
wania w biurze. To też i cały zarząd skarbowy kształ 
tuje się na tle wieśniaczem, ziemiańskiem. Młody ofi­
cjalista skarbowy, zakończywszy w oznaczonym termi 
nie czynność skarbową, naprz. pobór podatku, wracał 
do domu ojca na wieś; starszy oficjalista miał naj­
częściej własną posiadłość wiejską, do której wracał 
po skończonym okresie urzędowania. Wyjątkiem jedy-
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jątek stanowią wyroby tytoniowe, przeznaczone do 
użytku osobistego, nieprzekraczające 1 kg. wagi.

Niezależnie od przytoczonych wyżej ograniczeń 
obrotu towarowego z zagranicą, ustanawianych przez 
Ministra Skarbu, Rada Ministrów może wprowadzać 
czasowe ograniczenia przywozu, wywozu i przewo­
zu towarów ze względów gospodarczych.

Towary ograniczone w przywozie ze względów 
gospodarczych mogą być wprowadzone do polskiego 
obszaru celnego jedynie za pozwoleniem Ministra 
Przemysłu i Handlu. Pozwolenia takie mogą zawie­
rać pewne warunki przywozu towarów i są udzielane 

z ważnością na pewien okres czasu.

w Polsce w 18-ym wieku
nym były tylko służby celne i celno-graniczne. Na ko­
morach granicznych pisarz i rewizor znajdować się 
musieli ciągle, jak również życie strażnika celnego 
upływało bądź na szlakach granicznych, bądź po dro­
gach wiodących od granicy ku miastom.

Słowem, ówczesnego oficjalistę skarbowego w 
Polsce powinniśmy sobie wyobrazić nietyle w kance- 
larji, wśród stosu zapisywanych arkuszy, z piórem za 
uchem, lecz na bryczce lub konno zwiedzającego go­
ścińce, szlaki miasteczka, lub jadącego na okresową, 
czasami do czterech tygodni trwającą czynność urzędo­
wą. Nie posiadał też taki oficjalista żadnego munduru, 
a był ubrany, tak, jak ubierała się większość ówczesnej 
inteligencji polskiej, to znaczy: w latach 1764— 1785 
we frakach, przy szpadach, w „stosowanych" kapelu­
szach i fryzurze-peruce— słowem w stroju francuskim, 
zaś w okresie Sejmu Wielkiego w stroju staropolskim: 
w kontuszach i przy karabeli, w bekieszach, żupanach 
i taratatkach. Jak pisze Korzon „mundur przepisany 
był przez Komisję Skarbową tylko dla strażników i dla 
Milicji Skarbowej. Strażnikom co dwa lata dawano: 
„Kontusz i żupan koloru popielatego z wyłogami czer- 
wonemi i czapką wierzchu takoż czerwonego, jako i pas 
koloru takowegoż“- W r. 1779 ponowiono rozkaz, aby 
strażnicy, na służbie zostający, ubierali się w taką 
„barwę", ponieważ zauważono, że wydaleni ze służby 
dopuszczali się różnych nadużyć, podając się za straż 
ników skarbowych.

Najładniej umundurowana była piesza milicja 
skarbowa, którą na sposób piechoty cudzoziemskie/ 
umundurowano i uzbrojono w roku 1766 podczas reor­
ganizacji wojska koronnego po wstąpieniu Stanisława 
Augusta na tron. W roku tym przepisano dla milicji 
skarbowej następujący „moderunek", który utrzymał 
się już do końca Rzeczypospolitej: 1 kapelusz czarny, 
„trójgraniasty" ze sznurem (bawełnianym dla szerego­
wych, srebrnym dla oficerów), 1 temblak, 1 frak - sur­
dut, 1 kamizelka, 2 pary spodni płóciennych i 2 pary
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sukiennych. 4 koszule, 4 paiy trzewików, 4 pary pode 
szew, 2 pary pończoch, po 2 pary kamaszy czarnych 
i białych (t. zw. getrów do kolan, zapinanych na gu­
ziki), po 2 czerwone „halstuchy“ (krawaty wojskowe), 
1 płaszcz płócienny i 1 sukienny — „moderunek" ten 
musiał żołnierzowi skarbowemu wystarczyć na prze­
ciąg lat dwóch. Uzbrojenie składało się z karabinów 
z nasadzonemi bagnetami, pałasza na temblaku i ,,pa- 
trontaszy" (t. j. ładownic) z amunicją. Prócz tego Mi 
licja Skarbowa, jako wojsko techniczne, posiadała od 
powiedmią ilość narzędzi pracy.

Naogół można powiedzieć, że skarb nie wymagał 
od swoich ofiacjalistów całkowitego oddania się swo­
jej funkcji, poświęcenia jej całego czasu, ani też cało­
rocznej pracy. Tylko strażnik graniczne - celny, straż­
nik z Milicji Skarbowej oraz oficjaliści skarbowi, pra 
cujący w Warszawie, a więc w samej Komisji Skarbo­
wej (czyli Ministerstwie Skarbu) musieli być stale na 
służbie, mieli też wcale dobre uposażenie.

O stosunkach wewnętrzno - służbowych podaje 
garść ciekawych szczegółów Korzon:

„Stosunki urzędowe podwładnych ze zwierzchno­
ścią były wogóle uprzejme i wyrozumiałością nace­
chowane. Do superintendentów wychodżiły z Komisji 
rozkazy i polecenia w formie listów z napisem: „W iel­
możny Superintendencie Prowincji Wielkopolskiej (lub 
innej), nasz wielce M-ci Panie i Bracie!“ Zapewne też 
Superintendent naśladował Komisję w korespondencji 
ze swymi podwładnymi. Czasem pisarze komorni po 
zwalali sobie używać strażników do posług swoich oso­
bistych, ale Komisja karciła za to nadużycie zaraz po 
otrzymaniu wiadomości. W razie choroby oficjalisty 
Komisja pozwalała mu wyręczać się substytutem 
i oczekiwała na wyzdrowienie po kilka miesięcy. 
Udzielała też kilkumiesięcznych urlopów, ale zwykle 
wymagała, aby oficjalista pozostawił na swojem miej 
scu zastępcę. Nawet w razie wykroczenia lub uchybie 
nia terminów Komisja przyjmuje słuszne wymówki lub 
napomina go kilkakrotnie, grozi, posyła innego oficja­
listę na koszt winowajcy, skazuje na karę pieniężną, 
na utratę pensji kwartalnej albo półrocznej, oddala 
zaś od funkcji tylko w razie ważnych naruszeń inte­
resu skarbowego. Konserwatywny nastrój społeczeń­
stwa i ugruntowana od wieków zasada dożywotności 
urzędów publicznych rozciągała się też i na oficjali­
stów lubo nie ubezpieczonych żadną ustawą prawo 
dawczą. Rugowanie przymusowe z posady dla „widzi 
mi się“ zwierzchnika, było rzeczą równie niemożliwą, 
a przynajmniej niegodziwą, jak wydarcie komuś wioski 
lub domu intratnego".

Na potwierdzenie tych wniosków Korzon przyta­
cza fakt zakupienia przez niejakiego Żórawskiego su- 
perintendencji Ukraińskiej, czyli stanowiska, odpowia­
dającego dziesiejszemu stanowisku prezesa izby skar-

bowej. W  owych czasach ma stanowiska wyższe, a na­
wet średnie, wchodziło się nie przez nominację odpo­
wiedniej władzy, lecz zapomocą „spłacenia" swego 
poprzednika, czyli poprostu dania mu „odstępnego“ w 
wysokości trzyletnich poborów. (To odkupywanie sta­
nowisk i to nietylko w administracji ogólnej, lecz na­
wet w wojsku, było rzeczą prawie powszechną w ca­
łej Europie i dopiero w drugiej połowie 18 wieku za­
czyna się znoszenie tych ,,przywilejów"). Otóż w owej 
epoce Poniński, osławiony marszałek pierwszego sej 
mu rozborowego (1772) miał zaufanego sekretarza oso­
bistego, niejakiego Żórawskiego. Musiał on widać licz 
ne usługi oddać Ponińskiemu, skoro ten, zwalniając go 
ze służby, dał Żórawskiemu w podarunku 50.000 złp.. 
sumę na owe czasy ogromną. Żórawski całą tę otrzy­
maną kwotę ofiarował na zakupienie stanowiska super 
intendenta prowincji skarbowej Ukraińskiej.

Nawet więc osławiony Poniński, który w epoce 
sejmu rozbiorowego z 1772 r. był wszechwładnym pa­
nem Polski, nie mógł tak poprostu bez żadnej przyczy­
ny prawnej udzielić dymisji ówczesnemu superinten 
dentowi prowincji Ukraińskiej, lecz musiał ją zakupić 
dla swego sekretarza i zausznika Żórawskiego.

O B W I E S Z C Z E N I E .

Do Rejestru Spółdzielni RS.VIII.1155 Sądu Okrę­
gowego w Warszawie, dnia 13-go lutego 1935 roku 
wciągnięto następujące dodatkowe zgłoszenie: „Kasa 
Wzajemnej Pomocy Funkcjonarjuszów Straży Gra­
nicznej, Spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzial­
nością w Warszawie“, W  dniu 30 czerwca i 7 listo­
pada 1934 roku wpłynął wniosek Spółdzielni wraz 
z uchwałą Walnego Zgromadzenia z dnia 10 maja 
1934 roku, na którem postanowiono usunąć odpowie­
dzialność dodatkową członka i w związku z tem zmie­
nić § 11 statutu. Warszawa, dnia 13 lutego 1935 roku.

Sąd Okręgowy Rejestr Handlowy.

G Ó R K A
(Kolonja Lecz. Dziecięca im. Dr. Rektora 

J. Brudzińskiego) przy Zdroju w Busku woj.
Kieleckie.

Przyjmuje zgłoszenia dzieci na Kolon je lecz­
nicze sezonowe, dla dzieci od lat 4 do 14, z krzy­
wicą, anemją, reumatyzmem, skazami ustrojowe- 
mi i inn. lżejszemi schorzeniami wieku dziecię­
cego. Dzieci z chorobami zakaźnemi nie są przyj­
mowane. W Sanatorjum, czynnem cały rok, są 
jeszcze wolne miejsca. Informacje: „Górka" p-ta 
Busko - Zdrój. Opłaty znacznie zniżone. Insty­
tucja Społeczna. Pracownicy państw, za kartami 
skierowania lekarzy, urzęd. opłacają tylko 25%, 
pracownicy kolejowi 15% opłaty normalnej.
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M A  N
Tytuł zapożyczony ze słownika pewnego kolegi, 

który tak określa swoje posunięcia stosowane w wy­
padku akcji przeciwprzemytniczej. Rozbija bandy ma­
newrem. Słuszne. Wszyscy to czynimy, choć nazywa 
my takie czynności obławą, zasadzką i t. p. instrukcyj- 
nemi terminami. Jestem, jednak, za manewrem, jako 
pojęciem komasującem wszelkie elementy służby gra­
nicznej, używane w danym momencie.

Jeśli uwzględnimy, że w instrukcji brak nam okre­
ślenia pojęć dla podejścia, wyczekiwania, pozorowa­
nia, tropienia, pościgu, zwiadu, różniącego się od wy­
wiadu, i t. d.t to manewr zawiera to wszystko.

Robimy w ochronie granic postępy, temsamem 
ujawniamy luki w instrukcji. Powracam do manewru. 
Odwykliśmy już od organizowania służby na ,,łapu-ca- 
pu“ . Postępujemy z rozmysłem, nie narażamy ludzi na 
niepotrzebny trud, a przemęczamy ich tylko w wypad­
kach koniecznych, kiedy już nie może być inaczej.

Wywiad spełnił swoje zadanie. Dzięki niemu po 
znaliśmy przemytników, zwyczaje ich i obyczaje, ścież­
ki, drożyny i szlaki. Dzwonki alarmowe funkcjonują, 
tylko przykro powiedzieć, dzwonek alarmowy w postaci 
pieszego gońca, nawet rowerzysty, jest nadto archaicz­
ny, aby był zawsze pożytecznym. Na szczęście mamy 
muzeum, więc tam go poślijmy, niech daje wyraz na­
szej ś. p. przeszłości.

Dotknięty doświadczeniem, tęsknię, tęsknię do wła - 
snej sieci telefonicznej, dzięki której'mógłbym o każdej 
porze, bez przymuszonej woli i ciekawego ucha urzęd 
nika pocztowego, rozmawiać dowolnie z sąsiadami i ze 
wszystkimi moimi podkomendnymi. Co za rozkosz! Pa­
nowie z miasta, nie macie pojęcia jakiem dobrodziej­
stwem jest telefon na zatraconej wsi, kiedy to człowiek 
może pogawędzić z kolegą - sąsiadem, nawet rozegrać 
z nim telefonicznie partję szachów, czy poprosić o ogień 
do papierosa. Może najbardziej niepożądanym byłby 
taki ciągły kontakt z przełożonymi, to też za nim nie 
obstaję, ale mówmy o tej aktualnej sprawie. Manewr. 
Dajmy nato akcja trwa. Obstawiliśmy „na fest": banda 
musi wpaść. Czekam na meldunki, bo djabli wiedzą, czy 
przez lukę gdzieś nie prześlizgną się. Może nastąpić 
też rozbicie bandy, więc trzeba będzie wyłapywać po­
jedynczo. Mam, przecież, rezerwę na drugiej linji, więc 
tylko, aby wiedzieć gdzie, jak, co? Ugrupowanie wgłąb, 
to mądry wynalazek. Czekam i już mnie denerwuje to 
oczekiwanie. Nareszcie! wypada zziajany strażnik i mel­
duje, że przemytnicy przeszli bokiem, nawet byli ostrze

E W  R
lani, pierwsza lin ja ich ściga, uciekają na Wilczą Górę. 
Pytam strażnika skąd i jak daleko biegł. Głupstwo. 
Sześć kilometrów. Trwało to godzinę. Czemu nie na ro­
werze? Strażnik popatrzył z żałosną pretensją. Spoglą­
dam i ja, ale na nockę. Rozwarła na mnie murzyńską, 
czarną gębę.

Pomyślałem sobie o łączności na rowerze, wogóle 
o łączności i w skrytości ducha pożałowałem gońca, 
a potem, użaliłem się nad swoją sytuacją.

Godzina czasu. Czy zdążą oskrzydlić? Banda wali 
wprost na mój, leżący na tyłach, posterunek. Przejdą 
pod samym posterunkiem, bo strażnicy mają zasadzkę
0 pół kilometra na wschód, na znanym szlaku. Cholera, 
te szlaki! Każdej nocy gdzieindziej się ścielą!... Tele­
fon, telefon!... Dajcie mi telefon, a rozbiję bandę ma­
newrem!...

Błędnem jest pojmowanie, o ile takie istnieje, że 
służbą na granicy kieruje kierownik placówki. On tylko 
rozstawia elementy na czas wypoczynku ubezpieczając 
się i prowadząc rozpoznanie. Z chwilą rozpoczęcia się 
akcji, inicjatywę ujmuje w swe ręce Kierownik Korni 
sarjatu. Inaczej nie może być. Nie tylko my robimy po­
stępy. Na nasz manewr, przemytnicy mają swój, a wy­
wiad też nié gorszy od naszego. Wystawianie elemen 
tów zawczasu, bardzo często uderza w próżnię, a o prze­
grupowanie w czasie akcji, trudno. Przemytnicy górują 
nad nami, bo mają jeszcze sygnalizację, nieraz świetnie 
pomyślaną i zorganizowaną. A  jak chodzą! Trzydzieści 
kilometrów przez jedną noc, to dla nich fraszka! Życzę 
takich nóg wszystkim moim strażnikom! Cwany naród, 
ci przemytnicy. Nieraz taki wywołują bałaganik, że ho, 
ho! Nazywamy to delikatnie fałszywym alarmem. Mo­
glibyśmy i my im zrobić kawał, ale strażnik boi się 
strzelać na wiwat, bo każdy ładuneczek policzony, obej­
rzany, zakonserwowany, spoczywa sobie w ładownicy 
od apelu do apelu. Tabu. Nie ruszaj, bo śmierdzi paką.

Manewr. Wspaniała rzecz. Oby tylko wszystkie 
melduneczki na czas i nie przemęczeni ludzie. Łączność
1 sygnalizacja stworzy mi te pożądane warunki. Gdy­
bym miał przynajmniej co 4 kilom, placówkę, ale tak, 
w szachownicy, na każdej placówce 6 szeregowych mie- 
szkąjących we wspólnym domku, ho, ho! Spokojna, 
dzienna służba, na którą kładzie się częstokroć zbytni 
nacisk, to fikcja. Gruntem jest akcja, kiedy noc oddy­
cha płucami całego Komisarjatu, w dokładnym i zdro­
wym organizmie krew pulsuje równamiernie i żywotnie, 
każde tętno odpowiada i na ciele niema chorych miejsc.

Jotko
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Listy do Redakcji
Kochana Redakcji!

Zanim przystąpią do napisania kilku słów, chcą 
przedewszystkiem podziękować Kochanej Redakcji, że 
przypuściła do głosu nas, — „szare pracownice domo­
we“ , że będzie wolno nam wypowiedzieć się na łamach 
naszego pisma we wszystkiem, co nas cieszy i boli.

Stanowimy jedną wielką rodzinę, mamy wspólne 
potrzeby i życzenia. W odpowiedzi Sz. R. na list 
„Stroskanej Matce i Żonie“ , między innemi jest napi­
sane: „mąż pani dosłuży się jeszcze awansu i emery­
tury". Daj to Boże nam starym weteranom, chociaż 
mój mąż jest młodszy wiekiem, ale służby granicznej 
też posiada tyle co mąż p. Marji, (gdyż razem miesz­
kamy). Ale czy awanse są dla nas dostępne? Mój mąż 
też z wojska ochotnik i sierżant, a w straży jest tylko 
strażnikiem...

To tylko dla Sz. Redakcji
A  teraz w odpowiedzi na list Pani „Wybrzeżan- 

ce“ . Gdy przeczytałam Pani list w Nr. 6 „Czat“  w któ­
rym Pani opisuje swoje trzyletnie doświadczenia, ko­
rzystając z tego, że nasza Kochana Redakcji udzieliła 
nam, żonom, głosu — chcę ja skolei opisać swoją trzy­
nastoletnią pracę, żony-gospodyni i matki.

Sz. Pani pisze, że co ma związek ze zmartwieniem, 
to niema do niej dostępu. Sądzę, że tak mówić może 
tylko brak doświadczenia. My kobiety które bierzemy 
życie ze wszystkich stron wiemy, że nie same róże kła­
dą się nam na drodze, ale również i ciernie i głogi. Co 
mamy robić gdy przyjdą choroby lub inne kłopoty, 
czy mamy rozpaczać i opuszczać ręce? Nie, —  to nie 
zgadza się z imieniem Polki-chrześcijanki, my musimy 
wytrzymać i nie tracić nadziei, wiedząc, że po burzy 
następuje pogoda. Życie jest ciągłą walką o byt, o któ­
ry stale walczymy zwłaszcza my ludzie pracy.

Ja wychodząc za mąż przed trzynastu laty, też nie 
miałam pojęcia o przychodzie i rozchodzie bo praco­
wałam w biurze, ale życie wszystkiego nauczy. Zaraz 
od pierwszej pensji męża zaczęłam prowadzić kontrol­
kę „budżetu domowego“ , a wtenczas były warunki sto­
kroć gorsze niż dzisiaj. Nie dlatego, że się liczyło na 
„miljony“ ale, że za nie niemożna było nic kupić. Kie­
dy ostatni raz w kwietniu 1924 r. mąż przynósł mi 420 
miljonów, z każdym dniem pieniądz tracił na wartości, 
dopiero gdy nastał złoty, życie inaczej się zaczęło 
układać, ale zawsze „z ołówkiem w ręku", żeby nie 
przeholować, bo rodzina się powiększała, a pobory, 
przeciwnie — malały. W  naszej Straży, kawalerowie 
i żonaci bezdzietni, albo z jednem dzieckiem są lepiej 
sytuowani po ostatniem obcięciu poborów, ale my 
więcej „dzieciaci" jesteśmy pokrzywdzeni, chociaż wy­
chowujemy przyszłych żołnierzy i obrońców Polski 
Sz. Pani pisze, że ma jedno dziecko dwuletnie, że jest 
dobrze ubrane; ja mam trzech synów w wieku szkol­

nym, też trzeba wszystko ubrać, obuć, sama wykonuję 
wszelką pracę domową, mundury z męża znoszone 
przeszywam, aby jaknajmniej wydać. Więc wydatki 
mamy rozbieżne, a przytem trzeba zaznaczyć, że nasza 
miejscowość jest najdroższą z całej Polski.

Że jeszcze coś po całomiesięcznych wydatkach zo­
stanie, to powiedzmy sobie pocichu, bo mogłyby nasze 
pobory ulec znów jakiej „konfiskacie“ . Tak, życie jest 
piękne, to też nie rozpaczamy, po całodziennej pracy 
idziemy jeszcze na zebranie „Strzelca“ czy inne i na 
desce teatralnej się pokażemy, nie patrzymy ponuro 
na świat i ludzi; mieliśmy niedawno piękną akademję 
ku czci Marszałka; a wszędzie gdzie się odbywa jaka 
impreza narodowa, to my żony strażników jesteśmy, 
i z ludnością pograniczną żyjemy naogół w przyjaciel­
skiej komitywie. Od nas to zależy, żebyśmy wszędzie 
naszą polskość manifestowały.

Więc dalej, Panie, korzystajmy z uprzejmości na­
szej Kochanej Redakcji i piszmy do „Czat". Z dobrych 
rad i wskazówek doświadczonych Pań będziemy chęt­
nie korzystały, mniej doświadczone.

„ KRESOWIANKA“  
z pod Beskidów

Przem yt z zaśw iatów
O tem, że przemyt dostaje się do rozmaitych 

państw z krajów sąsiednich, a nawet z innych części 
naszego świata, wiemy aż nadto ddbrze, ale rzadkoś­
cią jest doprawdy, gdy przemyt, na naszą kulę ziem 
ską, dostaje się z ...innego świata. Trafia to się bardzo 
rzadko, lecz mimo to żadna siła ludzka nie może temu 
zapobiec, by „przemyt“ z przestrzeni gwiezdnej nie do­
stał się na naszą planetę.

Wiemy, że w przestrzeni istnieje wiele drobnych 
ciał niebieskich. Od czasu do czasu ciała te zbliżają 
się do ziemi. Gdy takie ciało wejdzie w obręb naszej 
atmosfery, wskutek szybkiego lotu, szybszego od lotu 
kuli karabinowej, rozgrzewa się ono od tarcia do bia­
łości i widzimy je wtedy w postaci świetlnego pasa, 
przebiegającego przez ciemny firmament. Zjawisko to 
nazywamy meteorem, a w niektóre noce, zwłaszcza 
między 9 a 11 sierpnia i 13 listopada, można zaobser­
wować na niebie niezliczoną ilość meteorów. Niektóre, 
z nich spadają na ziemię w postaci pyłu, który można 
zebrać jedynie zapomocą magnesu, inne zaś docho­
dzą do nieprawdopodobnej wprost wielkości.

Jeden z największych meteorów spadł w 1908 t. 
na Syberji w pobliżu Kańska. Uległ tam „kosmiczne­
mu" zbombardowaniu obszar ziemi o powierzchni kil­
kunastu kilometrów. Las, w który wyrżnął meteor, 
spalił się, a w powierzchni ziemi potworzyły się kra-
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żywnościowe w ramach dziennego zapo­
trzebowania, nie więcej jednak, jak w wy­
żej wymienionych ilościach.

Podróżni udający się z Polski do Pol­
ski przez terytorjum Wolnego Miasta 
Gdańska mogą przewozić artykuły żyw­
nościowe bez jakichkolwiek ograniczeń, 
jedynie przy uwzględnieniu następujących 
warunków:

a) w przejeździe drogami kołowemi ar­
tykuły przewożone winny być zgłoszone 
na wejściowym punkcie kontrolnym, a o- 
trzymane zezwolenie na przewóz winno 
być oddane w wyjściowym punkcie kon­
trolnym przy opuszczeniu terytorjum W 
M. Gdańska;

b) przy podróży koleją zwolnione są od 
wszelkich ograniczeń osoby, które wykażą 
się biletem kolejowym, upoważniającym 
do przejazdu z Polski do Polski na liniach 
Tczew — Orłowo lub Tczew — Sobowi- 
ce. W razie dobrowolnej przerwy w po­
dróży w Hohenstein, na dworcu głównym 
w Gdańsku lub w Sopotach przewożone 
artykuły żywności winny być zgłoszone 
w gdańskiej kontroli i na żądanie tam 
zdeponowane. Przy przejazdach drogą 
wodną przerwy w podróży są dopuszczal­
ne tylko w miejscach, w których znajduje 
się gdański punkt kontrolny.

Porozumienie przewiduje nadto ulgi dla 
właścicieli dzierżawców, ich rodzin i ro 
botników majątków rolnych i leśnych

przeciętych granicą polsko-gdańską, Uła 
twienia te zapewniają możność normalne 
go gospodarowania i swobodnego poru­
szania się mimo istnienia przepisów o ure­
gulowaniu rynku gdańskiego w obrotach 
artykułami żywnościowemu Również ro­
botnicy zamieszkali w Wolnem Mieście 
Gdańsku, a pracujący w majątkach, za­
rządzanych z Polski, mają prawo zabie­
rać ze sobą bez przeszkód przysługujące 
im deputaty.

Porozumienie wchodzi w życie najpóź­
niej w dniu 7 b, m, i przewiduje kary 
aresztu do 6 miesięcy i grzywny do 5000 
guldenów za przekroczenie jego postano­
wień.

Odpowiedzi Redakcji
Redaguje Nadkom. A. Wilk

Str. S. M. Czyt. Czat. Posiada Pan policzalnych lat służ­
by do emerytury:

Za służbę w W. P. od 10.11.19 do 1.V.22, 3 łata, 2 miesią­
ce i 21 dni; w Straży Granicznej od 1.1.23 do 31.X.24„ 1 rok 
i 10 miesięcy, oraz od 15.X.25 do 30.IV.35, 9 lat, 6 miesięcy 
i 15 dni, czyli razem 14 lat, 7 miesięcy i 6 dni.

Do powyższego dolicza się: za wojnę 2 lata, 1 miesiąc i 8 
dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży 
Granicznej 3 lata, 2 miesiące i 12 dni.

Ogółem posiada iPan 19 lat, 10 miesięcy i 26 dni, czyli 55 
proc. emerytury.

Służby zaborczej niemieckiej nie policzyliśmy, gdyż posia­
da Pan przerwę pomiędzy nią, a służbą polską.

Stały Czytelnik Czat Nr. 392. Posiada Pan policzalnych 
lat służby do emerytury:

Za służbę w byłej armji niemieckiej od 16.X.13 do l.X1.18, 
5 lat i 16 dni, udział w powstaniu wiełkopolskiem i w W. P. 
od 3.XI.18 do 17.VII.21, 2 lata, 8 miesięcy i 14 dni, oraz w Stra­
ży Granicznej od 1.1.22 do 28.11.35, 13 lat i 2 miesiące, czyli 
razem 20 lat i 11 miesięcy.

Do powyższego dolicza się: za wojnę 2 lata, 8 miesięcy 
i 14 dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Stra­
ży Granicznej 3 lata, 7 miesięcy i 13-dni.

Ogółem posiada Pan 27 lat, 2 miesiące i 27 dni, czyli 
76 proc. emerytury.

Numer 222/35. 1) Czy strażnik odznaczony Krzyżem Wa­
lecznych jest w Str. Gr. wyróżniany przy awansach?

Przy równych szansach strażnik odznaczony Krzyżem 
Walecznych ma pierwszeństwo przy awansach.

Automatycznych awansów strażników odznaczonych Krzy 
żem Walecznych nie będzie.

Podanie do awansu jeszcze nie przesądza wyniku decyzji.
2) Posiada Pan policzalnych lat służby do emerytury:
Za służbę w W. P. od 5.IV.20 do 20.X.23 3 lata, 6 miesięcy 

i 25 dni, oraz w Straży Granicznej od 1.VI.24 do 1.VI.35, 11 lat 
czyli razem 14 lat, 6-miesięcy i 15 dni.

Do powyższego dolicza się: za wojnę 11 miesięcy i 13 dni, 
oraz: z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży Granicz­
nej 2 lata, 6 miesięcy i 5 dni.

Ogółem posiada Pan 18 lat i 3 dni, czyli 49 proc. 
emerytury.

Motocyklista 350. 1) Czy strażnik może sprowadzić z Nie­
miec używany motocykl przeznaczony dla własnegó użytku 
i na jakich warunkach? t

Wyczerpujących informacyj w tej sprawie udzieli Panu 
miejscowy Urząd celny — do którego radzimy zwrócić się.

2) Posiada Pan policzalnych lat służby do emerytury:
Za służbę w W. P. od 29.XI.18 do 28.III.22 3 lata i 4 mie­

siące, oraz w Straży Granicznej od 7.X.24 do 31.111.35, 10 lat. 
5 miesięcy i 24 dni, czyli razem 13 lat, 9 miesięcy i 24 dni.

Do powyższego dolicza się: za wojnę 2 lata, 3 miesiące 
i 17 dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Stra­
ży Granicznej 2 lata, 3 miesiące i 8 dni.

Ogółem posiada Pan 18 lat, 4 miesiące i 19 dni, czyli 49 
proc. emerytury.

O ile w policzonej ilości lat mieści się obowiązkowa służ­
ba wojskowa, to nie posiada Pan jeszcze prawa do emerytu­
ry, a nabędzie je za pół roku.

S. S. S. 777. Posiada Pan policzalnych lat służby do 
emerytury:

Za służbę w byłej armji niemieckiej od 16.XI.16 do 
27.XII.18, 2 lata, 1 miesiąc i 11 dni, w W. P. od 27.1.19 do 
12.VHI.21 2 lata, 6 miesięcy i 15 dni, oraz w Straży Granicz­
nej od 15.X.22 do 31.111.35, 12 lat 5 miesięcy i 16 dni, czyli ra­
zem 17 lat, 1 miesiąc i 12 dni.

Do powyższego dolicza się: za wojnę 2 lata, 1 miesiąc 
i 19 dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Stra 
ży Granicznej 3 lata i 4 miesiące.

Ogółem posiada Pan 22 lata 7 miesięcy i 1 dzień, czyii 
64 proc. emerytury.

Granicznik z Pomorza. Posiada Pan policzalnych lat służ­
by: za służbę w byłej armji austrjackiej od 15.X.17 do 31.X.18, 
1 rok i 16 dni, w W. P. od 1.XI.18 do 15.IX.20, 1 ro,k, 10 mie­
sięcy i 15 dni, oraz w Straży Granicznej od l.XII,21 do 30.IV.35, 
13 lat i 5 miesięcy, czyli razem 16 lat, 4 miesiące i 1 dzień.

Do powyższego dolicza się: za wojnę 2 lata, 11 miesięcy i i 
dzień, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży 
Granicznej 3 lata, 1 miesiąc i 5 dni.

Ogółem posiada Pan 22 lata, 4 miesiące i 7 dni, czyli 61 
proc. emerytury.

Orzeczenie Komisji lekarskiej miałoby znaczenie wtedy 
gdyby uznała, że utracił Pan trwale 95 proc. zdolności do pracy 
zarobkowej. Doliczonoby wtedy 10 lal służby, względnie bra 
kujące do pełnej emerytury.

Ponieważ pełni Pan jeszcze służbę przeto nie przypuszcza 
my, by wynik orzeczenia komisji lekarskiej wpłynął na wyso­
kość emerytury.

Stały Czytelnik Str. S. K. Nr. 150. Posiada Pan prawo do
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emerytury za następującą ilość lat służby: za służbę w W. P 
od 25.IV. 19 do 21.XI.21 2 lata, 6 miesięcy i 26 dni, oraz w Stra­
ży Granicznej od 2.III.23 do 10.111.35, 12 lat, i 8 dni, czyli razem 
11 lat, 7 miesięcy i 4 dni.

Do powyższego dolicza się: za wojnę 1 rok, 10 miesięcy 
i 21 dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży 
Granicznej 2 lata, 6 miesięcy i 6 dni.

Ogółem posiada Pan 19 lat i 1 dzień, czyli 52 proc. 
emerytury.

O ile w wykazanej ilości lat służby wojskowej niema 
służby obowiązkowej, to dojdzie jeszcze 8 miesięcy z tytułu ko­
rzystniejszego liczenia i miałby Pan wtedy 55 proc. emerytury.

S. K. Posiada Pan policzalnych lat służby do emerytury:
Za służbę w W. P. od 12.XI.18 do 30.XI.21, 3 lata i 18 dni, 

w Straży Granicznej od 1.111.25 do 30.VIII.28, 3 lata i 6 miesię­
cy oraz od 2.IX.29 do 30.IV.35, 5 lat, 7 miesięcy i 28 dni, czyli 
razem 12 lat, 2 miesiące i 16 dni.

Do powyższego dolicza się: za wojnę 2 lata, 4 miesiące 
i 6 dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Stra­
ży Granicznej 1 rok, 8 miesięcy i 25 dni.

Ogółem posiada Pan 16 lat, 3 miesiące i 17 dni, czyli 43 
proc. emerytury.

Prawa do emerytury nie posiada Pan, a nabędzie go do 
piero za 2 i  pół roku, gdyż z powyższej ilości lat trzeba odli­
czyć obowiązkową służbę wojskową.

Ważnem jest również u Pana, czy zwolnienie ze służby 
nastąpiło ze względu na reorganizację, czy na § 116.

B. 55. 1) Posiada Pan policzalnych lat służby do emerytury:
Za służbę w byłej armji niemieckiej od 16.VI.17 do

26. V1II.18 (niewola do 4.VI.19), 1 rok, 2 miesiące i 10 dni,, 
w W. P. od 4.VI.19 do 1.V.21, 1 rok, 10 miesięcy i 27 dni, oraz 
w Straży Granicznej od 1.VJ.22 do 3!. 111.35. 12 lat i 10 miesię­
cy, czyli razem 15 lat, 11 miesięcy i 7 dni.

Do powyższego dolicza się: za wojnę bez niewoli, 11 mie­
sięcy i 16 dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby 
Straży Granicznej 3 lata, 2 miesiące i 27 dni.

Ogółem posiada Pan 20 lat, 1 miesiąc i 20 dni, czyli 55 
proc. emerytury.

2) Niewoli angielskiej władze skarbowe nie zaliczają do 
emerytury powołanym do służby w b. armji niemieckiej z mo 
bilizacji.

3) Niewola bolszewicka liczy się Panu pojedynczo.
Za pozdrowienie dziękujemy łącząc dla Pana wzajemne.
Weteran graniczny 2. Posiada Pan policzalnych lat służby 

do emerytury:
Za służbę w byłej armji niemieckiej od 13.XI.14 do

27. X1I.18, 4 lata, 1 miesiąc i 14 dni, w W. P. od 9.1.19, do 
11.XII.20, 1 rok, 11 miesięcy i 2 dni, oraz w Straży Granicznej 
od 23.1.22 do 23.IV.35, 13 lat i 3 miesiące, czyli razem 19 lat, 
3 miesiące i 16 dni.

Do powyższego dolicza się: za wojnę 1 rok, 11 miesięcy
1 2 dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży 
Granicznej 3 lata, 4 miesiące i 20 dni.

Ogółem posiada Pan 24 lata, 7 miesięcy i 8 dni, czyli 70 
proc. emerytury.

Str. K. J. L. 82. 1) Posiada Pan policzalnych lat służby do 
emerytury:

Za służbę w byłej armji niemieckiej od 14.VI.18 do 22.XI1 
1918 r., 6 miesięcy i 8 dni, w W. P. od 27.XII.18 do 2.XII.21.
2 lata, 11 miesięcy i 5 dni, czyli razem 16 lat, 4 miesiące 
i 18 dni.

Do powyższgeo dolicza się: za wojnę 2 lata, 2 miesiące 
* 22 dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży 
Granicznej 3 lata, 7 miesięcy i 13 dni. .....

Ogółem posiada Pan 22 lata, 1 miesiąc i 23 dni, czyli 61 
proc. emerytury.

2) Go do odznaczeń za pracę niepodległościową, to decyzja 
w sprawie przyznania należy wyłącznie do kapituły orderu

Krzyża i Medalu Niepodległości, która rozstrzyga te sprawy 
ostatecznie.

Radzimy czynić starania przez Związek Powstańców Wiel­
kopolskich, chociaż termin wnoszenia wniosków już dawno 
upłynął.

3) Praca niepodległościowa dzieli się na 3 okresy, a mia­
nowicie przedwojenny, w czasie wojny światowej i wojny pro­
wadzonej przez Polskę.

4) Odznaczeni Krzyżem lub Medalem Niepodległości mają 
pierwszeństwo przy awansach.

St. strażnik, stały czytelnik Czat. 1) Posiada Pan policzal­
nych lat służby do emerytury:

Za służbę w W. P. od 10.XI.18 do 7.XI.21. 2 lata, 11 mie­
sięcy i 27 dni, oraz w Straży Granicznej od 21.1.22 do 30.IV.35, 
13 lat, 3 miesiące i 9 dni, czyli razem 16 lat, 3 miesiące i 6 dni.

Do powyższego dodaje się: za wojnę 2 lata, 4 miesiące 
i 8 dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży 
Granicznej 3 lata, 1 miesiąc i 3 dni.

Ogółem posiada Pan 21 lat, 8 miesięcy i 17 dni, czyli 61 
proc. emerytury, (97 zł. 60 gr. miesięcznie).

2) Czy zastępcy kierownika placówki należy się dodatek 
służbowy za kierownictwo w czasie urlopu lub choroby kie­
rownika?

Dodatek za kierownictwo należy się zastępcy o ile za­
stępstwo trwa ponad 2 miesiące, a w szczególności od 1 nastę­
pującego miesiąca po upływie 2 miesięcznego okresu pełnienia 
zastępstwa.

3) Od której godziny liczy się strażnikowi wolna doba?
Wolna od służby doba liczy się od ukończenia jednej

służby do objęcia drugiej, naprzykład: Strażnik ukończył służ­
bę o godz. 7 rano i ma wolną dobę do godz. 7 rano dnia 
następnego.

Sprawę wolnych dni od służby reguluje pi 67 Instrukcji 
służby Straży Granicznej.

- 4) Czy strażnik zwolniony od służby przez lekarza umó­
wionego musi pełnić służbę na rozkaz kierownika placówki?

Lekarz umówiony nie zwalnia od służby, a pisze orzecze­
nie jako wskazanie dla władzy służbowej.

Orzeczenie lekarza należy przedkładać kierownikowi Ko- 
misarjatu, który w miarę okoliczności powinien zwolnić straż­
nika od pełnienia służby.

5) Czy strażnik będący na urlopie wypoczynkowym spę­
dzanym w miejscu służbowem powinien przychodzić codzien­
nie na placówkę?

Miejsce urlopu wypoczynkowego wybiera sobie swobodnie 
urlopowany. Niema różnicy, czy strażnik wykorzystuje urlop 
wypoczynkowy w miejscu służbowem, czy też innem.

W ważniejszych wypadkach można odwołać urlopowane­
go, t. j. przerwać mu urlop wypoczynkowy.

6) Czy kierownik placówki otrzymujący ryczałt na rower 
własny jest obowiązany do wypożyczania tego roweru innym 
strażnikom?

Naszem zdaniem nie, gdyż w takim razie mogliby jeździć 
na rowerze wszyscy strażnicy z placówki.

7) Czy istnieje jeszcze kurs korespondencyjny i kiedy roz­
pocznie się drugi?

Sprawa uruchomienia nowego kursu P. U. K. nie jest jesz­
cze zadecydowana. V

8) Ile trzeba zapłacić za kożuch kryty suknem po upływie 
czasokresu używania go?

Zasadniczo 1/72 część wartości kożucha, I. j. 2,5 zł. Mogą 
zachodzić jednak takie okoliczności, jak naprawa kożucha, któ­
re podnoszą jego wartość.

9) O zamierzonych rzekomo zmianach, ustawy . uposażenio­
wej nic nie wiemy.

Czytelnik z I. G. Jasio. 1) Czy wolno sprzedać obligację 
Pożyczki Narodowej?

Na sprzedaż obligacji Poż. Narodowej udziela zezwoleń 
Komisarz Generalny tylko w wyjątkowych wypadkach.




